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Tetagraficzec wiadomości Gaz. W. Ks. Pozo.
R e n d s b u r g ,  8 Maja. — Dziś odbyło się tu wielkie zgroma­

dzenie ludu, na które 50 do 60,000 osób przybyło, i uchwaliło na­
stępujące rezolucye: trzymamy się niewzruszenie naszego dobrego 
prawa. W rozdziale od Danii chcemy mieć wolny Szlezwik i Hol­
sztyn pod naszym sukcesyjnym księciem Fryderykiem 8.

Żądamy aby reprezentantom kraju nadarzoną została sposo­
bność, dla dania świadectwa temu prawu i chcemy za nasze prawo, 
za które już raz staliśmy pod bronią, oddać grosz nasz ostatni.

Zgromadzenie uchwaliło wreszcie podziękowanie armiom sprzy­
mierzonym i wynurzyło życzenie, aby zdatna młodzież do broni 
brała udział w dziele wybicia się na wolność.

H a m b u r g ,  8 Maja. — Wedle obwieszczenia ministra wojny 
w Kopenhadze z d. 6 b. m. nieprzyjaciel obsadził Aalborg w d. 5 b. 
m. i strzelał z armat na okolicę na przeciw Limfiordu położoną. Na 
wschód od tego miasta nieprzyjaciel sypie okopy.

— B e r l i n g s k i e  T i d e n d e  donosi z Fiihnen pod d 6 b. m., 
że wszystkich zakładników wypuścił nieprzyjaciel. Aarhuus i Ran- 
ders wzbraniały się zapłacić kontrybucyą. Hobroe 5000, Mana­
ger 10 80 tal. duńskich ofiarowały.

P a r y ż ,  8 Maja — Dzisiejszy M o n i t o r  wieczorny donosi, 
że poseł pruski uda się do króla do Koblencyi.

— Wedle tegoż dziennika bej tunetański zniósł kolisty Łucyą 
w d. 1 b. m. Buntownicy upierają się przy swych żądaniach i do­
magają się dymisyi ministra. Przeciw cudzoziemcom niedopu- 
szczono się niczego.

L o n d y n ,  8 Maja. — Z Nowego Jorku donoszą pod d. 28 z. 
m., że jenerał Banks w d. 8 Kwietnia uderzył na konfederatów pod 
Saline, ale został odparty z stratą 24 armat i cofnął się do Pleasant 
Hill. Tu odparł konfederatów i cofał się dalej. Gdy mu nadeszła amu- 
nieya, znów ruszył do Shreport, — Dwie fregaty francuskie nie 
wpuścili unioniści na rzekę Tames i wróciły bez wyładowania tabaki. 
Izba reprezentantów w Washingtonie podwyższyła cło wchodowe na 
50 procent. Senat zapewne zmieni to postanowienie.

B e r l i n ,  8 Maja, —  Naj. Pen raczył nadać katolickiem u probo­
szczowi P e l  ko  w i w Ocbtrup, powiecie steiufurckim  order o rła  czerwo­
n e g o  3 klasy na pętlicy, nauczycielowi i kantorowi M e h l h o s e  w P o ­
znaniu order orła czerwonego 4 klasy a zamianować nadprokuratora  Se- 
g era  w Poznaniu radcą przy sądzie apelacyjnym w Szczecinie z pozosta­
wieniem dotychczasowego stopnia.

B e r l i n ,  7 Maja. — N o r  d d . A l lg . Z tg . sądzi we względzie u k ła ­
dów londyńskich i zawieszenia broni, że nie zniesienie blokady, ale nie- 
wydanie zabranych okrętów przez Duńczyków właściwym było powodem, 
że do nawieszenia broni nie przyszło. Pojmujemy to dobrze, że rządy 
niem ieckie nie mogą odstąpić od zasady żądania wynagrodzenia za straty, 
k tó re  ich poddani ponieśli przez zabranie ich pryw atnej w łasności. Z tego 
powodu przyszłe posiedzenie konferencyjne nie rokuje pomyślnego wy­
padku, a jeżeli i na nim nie zostanie załatwioną kwestya zawieszenia broni, 
jak iż  mogą mieć dalsze rokow ania konferencyjne skutki.

— K o r r e s p o n d e n t  kolońskiej gazety pisze o tem sam em : w świę­
cie politycznym upowszechniło się dziś zdanie, że zawieszenie broni pi’a- 
wdopodobnie będzie zawarte w poniedziałek (9 Maja). Znaczyłoby to 
ty lko jedynie, że A nglia, a  prawdopodobnie i Francya spodziewają się, 
iż zawieszenie broni nastąp i w nadchodzącym  tygodniu. Na jakiej zasa­
dzie , trudno powiedzieć. W edle wiedeńskiego telegram u państw a neu­
tra ln e  za warunek położyły zniesienie b lokady , tudzież ustąpienie z Al- 
sen Duńczyków za ustąpienie wojsk niemieckich z Jutlandyi. O wyda­
n iu  przez Danię zabranych okrętów przemilczają. Samo się przez się ro ­
zum ie. że ostatniego żądania nie mogą się wyrzec państw a niemieckie,

i d la tego wątpi o zawieszeniu broni N o r d d e u t s c h e  A l l g .  Z e i t u n g .  
Jeżeli Dania postanowi aż do tego czasu znieść blokadę, i  zwrócić okręty  
pozabierane, jeszcze pozostanie rzeczą w ątp liw ą, czyli P rusacy  zechcą 
opuścić Ju tlan d y ą  całą  bez rozw iązania  kwestyi wynagrodzenia. Jene­
ra ł Falkenstein , którego jenera ł M oltke w szefostwie głównego sztabu 
zastąp ił, otrzymał|w tej chwili komendę nad wojskiem rozłożonem  w J u t ­
landyi. Zawieszenie broni po zniesieniu przez D anię blokady i  wydaniu 
zabranych okrętów jes t ty lko możliwem na mocy kom binacyi, że D ania 
trzym ać będzie Alsen a sprzymierzeńcy Ju tlandyą. W edle podań krzy­
żowej gazety , P rusacy nie zam ierzają zdobyć wyspę Alsen. Chociażby 
nawet m iało prżyjść do zawieszenia broni w poniedziałek, główna kwe­
stya jeszcze przez to nie została rozwiązaną. N ik t nie wierzy w powo­
dzenie konferencyi pod tym względem. Dzisiejsze m inisteryalne dzien­
niki przebąkują dosyć silne o un ii osobistej lub o podobnem  rozwiązaniu, 
coby wcale nieodpowiedziało życzeniom ludności szlezwickiej a  holsztyń­
skiej.

— J e n e r a l n a k o r e s p o n d e n c y a  austryacka ogłosiła wiadomość
0 podróży następcy tronu  rosyjskiego do Kopenhagi za p łonną

— Żołnierze, którzy się odznaczali przy szturm ie Diiplu a  tu  przy­
byli jako honorowa eskorta ze zdobytemi dzia łam i, otrzym ali urlop na  
dni 14, w którym  mogą się udać do swoich bezpłatnie na kolejach żela­
znych i pocztach. Je s t ich w ogóle 120 i każdy z nich otrzym ał bilet na 
wolny przejazd kolejam i i pocztami.

Królestwo JPolskic.
Z t e a t r u  w o j n y  otrzym uje G az . N a r . następujące doniesienie z lu ­

belskiego: Nieliczny oddział pułkow nika K rysińskiego, p a rty  trzem a 
rotam i piechoty i około sotnią kozaków, znajdował się w dniu 21 K w ie­
tn ia nad W ieprzem niedaleko L ublina; usuw ając się przed znacznie 
przeważającą siłą  nieprzyjaciela, zmuszony był rzucić się wpław. W ieprz 
znany je s t z bystrości swego p rąd u ; jeden z oficerów, będących z podpuł­
kownikiem K rysińskim , u to n ą ł, ad ju tan t Borkow ski zginął od ku li, pod­
pułkownik i reszta oficerów z oddziałem swym przeprawiwszy się przez 
rzekę, posunęli się w głąb lasów łęczańskich, gdzie też obecnie oddział 
ten operuje.

Rosya.
Mowa Najj. cesarza, odczytana w języku rusk im  przez je n e ra ł-g u ­

bernatora finlandzkiego, przy zam knięciu posiedzeń sejmu finlandzkiego 
w Helsingforsie, d. 3 (15) K w ietnia rb.

Reprezentanci W. Ks. Finlandzkiego!
Otwierając we Wrześniu zeszłego roku  niniejszy sejm , sądziłem , że 

zdołacie ukończyć wasze czynności w krótszym  czasie. Z resztą nabyte 
przez powiększone i dłuższe prace wasze doświadczenie w prowadzeniu 
spraw sejmowych, spodziewam się , znacznie ułatw i czynności przyszłych 
sejmów.

Dziękuję wam za kilkakrotnie wyrażone przez was w im ieniu naro ­
du fińskiego uczucia wierności i przyw iązania ku Mnie, ale nie mogę n ie  
ubolew ać, że_ niektóre rozprawy sejmu podały powód do nieporozum ień 
względem stosunków W . Księstwa do cesarstwa rosyjskiego.

W nierozdzielnem połączeniu swojem z Rosyą, F in landya zachow ała 
nienaruszenie nadane sobie swobody, i pod tarczą praw  swoich nie p rze­
staje używać wszelkich moralnych i m ateryalnych korzyści zapewnionych 
sobie potęgą cesarstwa. Rosya otwiera mieszkańcom Fin landyi obszerne
1 swobodne pole handlu i przemysłu, a poczciwy naród ruski nieraz, gdy 
ciężkie klęski nawiedzały k ra j wasz, daw ał wam dowody bratniego w spół­
czucia i skutecznej pomocy. Sprawiedliwe więc ocenienie prawdziwych 
interesów Finlandyi powinno skłonić was do utrw alenia a  nie do osłabie­
nia ścisłego związku z R osyą, jako niewzruszonej rękojm i pomyślności 
ojczyzny waszej.

Zamierzywszy, jak  to już poprzednio oznajmiłem w am , zwołać na 
nowo stany ziemskie za trzy lata, ogłaszam  niniejszy sejm za zam knięty, 
i polecając was opiece Najwyższogo, zostaję ku  wam i całem u naro­
dowi fińskiemu z cesarską ła sk ą  naszą przychylnym.

Na oryginale w łasną JCMości rę k ą  podpisano: A l e k s a n d e r .
D. Pow.

Francja.
P a r y ż ,  6 Maja. — Nadzieje we wdanie się konferencyi spadły  pod 

zero, Nie wiemy, czyli tym razem m inisterstwo angielskie ząmierza wy-



stąpić energiczniej przeciw Niemcom za Danią. W każdym przypadku,
0 ile można się zoryentować W tutejszem usposobieniu, postanowiono tu 
niemięszać się tymczasowo do sporu i pozostawić wolne pole Anglii i Ro- 
syi do wystgpowania w obronie Danii. Obrona taka bowiem nie prowa­
dzi do niczego.

— Jenerał rosyjski Kotzebne stoi w 70,000 w Besarabu, a teraz we­
dle wieczornego Monitora 50,000 wojska moskiewskiego wysyła Moskwa 
z Kaukazu do Besarabii, ponieważ w skutek podbicia pokoleń górskich na 
Kaukazie, wojska te mogły być wysłane tam, gdzie potrzeba. Wiadomo 
bowiem, że Moskwa grozi wkroczeniem do Multan i Wołoszczyzny z po­
wodu wystgpowania tamecznego rządu w sprawie majątków klasztornych
1 uwłaszczania chłopstwa. Środki te wydają sig Moskwie, jako przeciw 
niej wymierzone. Książg Kuza wniósł o założenie obozu z 70,000 woj­
ska, o kredyt na jego powołanie i utrzymanie, tudzież o uwłaszczenie 
włościan dla przywiązania ludności wołoskiej i multańskiej do obecnego 
stanu rzeczy. Natomiast uprzywilejowane stany widząc w tern swoje 
straty, wolałyby nawet Moskwę u siebie, byle do uwłaszenia chłopstwa 
nie przyszło, z którego tylko dla nich mogłyby straty wypłynąć. Niech 
nam panuje Moskwa, byleśmy nic nie stracili. Zajmujmy się raczej pra­
cami organicznemi, wydobywajmy pomniki przeszłości, starajmy się ogła­
szać dziejowe podania w edycyach monumentalnych, a będzie daleko zba­
wienniej , niż robić politykę i zadzierać z mocniejszymi. Donoszą tak­
że, że Turcya się ogromnie zbroi, że nabywa armaty i karabiny gwinto- 
wane, zgromadza armią w Rumelii, wciela wielkie zastępy Ozerkiesów 
przybyłych z Kaukazu do Konstantynopola pod nazwą legii kaukazkich 
do swej armii. Z drugiej strony ściągnęli Austryacy na Bukowinie 25,000 
wojska i obserwują granice nad księstwami naddunajskiemi.

(Kor. Cs.) Prusy i Austrya przyjmują zawieszenie broni, ale z wa­
runkiem, że zatrzymają w zajęciu Jutłandyą, i że Dania cofnie się od 
blokady portów. Nie wiadomo, jak się z tego konferencya wywinie. Da­
nia nie zdaje sig liczyć ani na konferencyą ani na protekcyą Anglii. Cofa 
ona swe wojska na wyspy i przechyla się coraz więcej na stronę skandy- 
nawizmu, szukając ocalenia w Szwecyi i w wojnie morskiej. Rozbierany 
jest w Kopenhadze projekt połączenia dwóch narodów pod jednym par­
lamentem. Król duński ma zachować koronę, ale w przypadku śmierci 
jego lub syna ma ona przejść na głowę króla (Szwedzkiego. Gdyby w dzi­
siejszych okolicznościach Anglia, główną przesłała flotę na morze Bał­
tyckie, Francya wzięłaby to za znak, że gabinet palmerstoński jest z mo­
carstwami północnemi. Rozpaczliwy stan Polski i Danii, konferencya 
i zawiłość dzisiejszego stanu Europy wprowadzają Paryż w prawdziwe o- 
słupienie. Ani opinia ani sfery rządowe nie wiedzą, co o tern myśleć 
i czego się trzymać. Słyszy się co dzień najsprzeczniejsze twierdzenia. 
Podają np. na seryo, że cesarz urażony na Anglię za tryumfalne przyję­
cie Garibaldego i odwiedzenie go przez ks. Walii, powinszował na seryo 
Prusom wzięcia Dypplu i że dziś przechyla się ku Prusom i Austryi, ni­
szcząc tym sposobem misyą lorda Clarendona, która zrazu miała mieć 
dość rozległe rozmiary. Sala konferencyjna ciała prawodawczego, bar­
dzo skłonna do rozumowań i przewidzeń, mimo przewagi wpływu ks. 
Morny, zawiera obecnie grono, widząc rzeczy czarno a przemawiające co­
raz głośniej. Przygłusza je nie grono polityczne, lecz bankierskie, bar­
dzo liczne a reprezentujące goły interes i pokój Da jakichkolwiek bądź 
warunkach. Rozprawy nad budżetem, które rozpoczną się mebavyem, 
wyjawią nam może to co się dzieje, a co się dotąd nigdy nie działo. 
P. Rouher winien Izbie mowę polityczną. Jeden odcień opozycyi będme 
się tego domagać, pomimo widocznego usposobienia większości, które 
czując złą sytuacyą, nie życzy sobie aby o niej mówiono.

Niejaka agitacya umysłowa, która sig tu pokazała w chwili tryum­
falnego przyjęcia Garibaldego w Anglii, całkiem upada pod wpływem 
środków rządowych. Agitacya ta utrzymuje się tylko we Włoszech. 
Stronnicy Garibaldego radziby sprowadzić powrót do ministeryum ba­
rona Ricasoli, stronnika Anglii, ale nie można o tern myśleć. Opieranie 
sig Włoch na samej Anglii nie jest podobnem. Anglia daje Włochom 
gołe słowa, kiedy Francya daje im bezpieczeństwo. Ks. Humbert spo­
dziewany w Paryżu, jeszcze nie przybył.

Instruktorowie francuscy posłani do Rumunii, o których mowi I n- 
d e p e n d a n c e ,  znajdują się w armii rumuńskiej jedni już od dwóch lat 
a drudzy od roku. Ajencya rumuńska w Paryżu przeczy, aby nowych 
Francya przesłała. Taż ajencya przeczy także, aby p. Baligot de Beyne, 
szef gabinetu ks. Kuzy, udał się w misyi do Serbii i Czarnogóry. Ks. 
Kuza opiera się na Francyi, ale nauczony losem Polski i Danii, opiera 
się jeszcze więcej na Turcyi i unika wszelkich posądzeń. P. Baligot de 
Beyne nie ruszył się z Bukaresztu. _

Francya musiała przesłać 8000 ludzi do Algieryi, dla ubezpieczenia 
pokoju tej prowincyi. Po ambarasach meksykańskich, z których jeszcze 
nie wyszła nowy ten ambaras, powiększony różnemi dorozumiewaniami, 
został tu uczuty dość dotkliwie. Słyszy się nie mało głosów przypomi­
nających przykład cywilizacyi rzymskiej i przemawiających za opuszcze­
niem wnętrza Algieryi, a zatrzymaniem samych brzegów. Tę opinię 
dzielił zawsze ks. Napoleon. Szczęściem niepokój umysłowy został uci­
szony przez depeszę marszałka Pelisier. Powstanie algierskie miało 
p o w ó d  religijno-narodowy, ale tunetańskie, miało powód czysto-podat- 
kowy Powstanie algierskie zostało już ścieśnione i ograniczone. W Tu­
nis nie idzie tak snadno choć Bey cofnął powiększenie podatków. Pow­
stańcy obozują pod miastem i domagają się oddalenia dwóch ministrów. 
P  Roche konsul francuski w Tunis, używający wielkiego wpływu, uzbroił 
na obronę chrześcian 500 algierczyków, znajdujących się w mieście.
Z Maroko nie nadeszło nic nowego.

Francya znajduje się w chwili usposobienia zachowawczego. Wi­
dząc różnorodne ambarasy, dzienniki stosują sig do tonu swych czytel­
ników i unikają kwestyi drażliwych. Trudno ich jednak umknąć, Iywe- 
stya, czy konferencya zamieni się w kongres, zajmuje zawsze opinią.

Chcianoby, aby to nastąpiło, ale niewielu w to może uwierzyć. 
Wryszły w tym przedmiocie dwie broszury: »Le congres continental* i 
»Le congres ou Essai sur 1’ influence franęaise depuis le milieu du XVIII 
jusqu’ cu milieu du XIX siecle.« Dóbaty unikają także kwestyi drażli­
wych , z wyjątkiem wszelako sprawy polskiej. Wiecie w jakich wznio­
słych i czułych wyrazach Ojciec Sty wystawił obecne cierpienia Polski. 
YYyrazy jego sprawiły tu ogromne wrażenie.

Przybył tu z Wiednia hr. Mosbourg, pierwszy sekretarz ks. Gram- 
mont. Cesarstwo często przejeżdżają się po Paryżu i bywają w teatrach. 
Ciało prawodawczo skończyło wczoraj ogólne rozprawy nad projektem 
do prawa o koalicyach. P. Seydoux oświadczył się przeciw koalicyom 
z interesu przemysłu, p. Dawid z intesu bezpieczeństwa kraju, a p. Kolb 
Bernard z interesu religii. PP. Juliusz Simon i Garnier Pages oświad­
czyli się przeciwnie za zupełną wolnością koalicyi. P. Ollivier, sprawo- 
dawca, wziął środek i wystąpił w obronie projektu do prawa, dającego 
robotnikom prawo do koalicyi, ale ograniczając je w własnym ich inte­
resie i kraju. Za to pp. Simon i Garnier Pages oskarżyli go o zdradę.

Ambasada japońska bawi Paryż. Była ona parę razy w sklepie 
Czapka et comp. na placu Vendome i oglądała z zajęciem wyroby zegar­
mistrzowskie naszych rodaków.

Anglia.
L o n d y n ,  6 Maja. — Ti me s  polemizuje z D a g b l a d e t e m  duń­

skim, ponieważ tenże zarzuca Anglii, że tak dalece upadła, iż utraciła 
wszelkie poczucie honoru i wszelką obelgę znosi czołem wytartem. Co 
się tyczy konferencyi powiada T i mes,  że nie ma nadziei, aby coś pomy­
ślnego wydała, zdaniem jej zjazd konferencyjny spełznie na niczem. 
Igraszka słów, że brak instrukcyi, ponawia się i dowodzi, że mocarstwa 
niemieckie nawet niechcą okazać pozoru uszanowania układów, na któ­
re przecie przystały. Z tego powodu należałoby zaniechać projektu, bo 
dalsza wytrwałość w nim szkodzi godności Anglii i jak wszystkie pozory 
przemawiają, Anglia nie dopomoże Danii. Jeżeli konferencya zakończy 
się bez żadnego wypadku, natenczas przynajmniej Anglii służyć będzie 
wolne pole do układów.

— Garibaldi przed wyjazdem swym z Angli przesłał dziennikom lon­
dyńskim następne pismo, do którego wstęp stanowi owych kilka słów do 
prasy angielskiej, które wyjmujemy z Mor ge n  Pos t :

»Dnia 26 Kwietnia. Nie mogę opuścić Anglii nie złożywszy hołdu 
potężnej prasie angielskiej, i szczególniej wdzięczności wszystkim tym 
dziennikom, które były szczeremi i wiernemi organami opinii publicznej 
względem mnie i życzliwymi tłumaczami mego podziwu i uczuć dla na­
rodu, który mnie tak gościnnie przyjął. Przesyłam przeto wszystkim re­
prezentantom prasy serdeczne moje pozdrowieniem

Pismo do ludu angielskiego brzmi:
»Sławne starożytnością miasta, szanowme władze gminne, korpora- 

cye reprezentujące każdą klasę obywatelstwa, zaszczycili mnie taką ilo­
ścią adresów, na które serce moje chciałoby było w godny sposób odpo­
wiedzieć, lecz brak mi czasu na to. Spodziewam się przeto, że mi wolno 
będzie w tern pożegnalnem słowie miłości i wdzięczności spłacić dług 
mój częściowo dla wszystkich.

Z tego powodu nie mogę o sobie tylko mówić, gdyż wiele wymo­
wnych i wspaniałych słów, nie mogę uważać za prosty hołd osobisty — 
przedmiot to drobny w obec wielkiej sprawy, dla której w tych dniach 
serca ludu angielskiego zgodnie z mojern biły, lecz za świeży dowód peł­
nego miłości współczucia, które najbogatszy, najbardziej kwitnący i naj­
wolniejszy naród w świecie dla drugiego narodu karmi dla kraju, który 
dwa razy uznany za ojca cywilizacyi, męczeństwem swom i wytrwałemi 
walkami mądrze i mężnie przebytemi stał się godnym rangę swą w świę­
cie znów zająć i zawołać: »Zmartwychwstałem.« Z tego powodu sądzę, 
iż mogę Angli objawić myśli Włoch, jak również sądzę, że Włochom An­
glią jako przykład i obrazj nadziei stawiać mogę. Oba narody są już 
spokrewnione, mogą one szczerze i z zaufaniem mówić do siebie. Insty- 
tucye Anglii, poszanowanie prawa, ta cała dziwna tkanka sił autonomi­
cznych i uorganizowanych, prawdziwego i prawnego, a niezwykłego 
i gwałtownego porządku, połączonego z bezwzględną wolnością osobistą, 
wolnością sumienia, wolnością zamieszkania, 'wolnością prasy, mowy 
i stowarzyszeń, prawo obrony kraju, nie będą przywilejem osobnej kor- 
poracyi, lecz przyznane wszystkim — armia błyszcząca chwałą a nieza- 
rażona jeszcze ową chorobą nowszych czasów, którą nazywają duchem 
wojskowym — wolni strzelcy, chluba Anglii i moje marzenie; siła, dzia­
łalność, wytrwałość, owa wytrwałość przedewszystkiem dzięki której, gdy 
stanowisko lub instytucya jaka osiągnięte zostały, odwrot nie jest może- 
bnym — wszystkie te rzeczy, które tworzą w oddaleniu podziw cywilizo­
wanych ludów a przy bliższem poznaniu głęboką żądzę naśladowania, 
i prawie rzekłbym, uczucie zazdrości budzą, powinny i muszą Włochom 
jako wzór być stawiane. Co się mnie tyczy, nie mógłbym w kraju tym 
bawić nawet dni kilku, nie hołdując tym wielorakim prawdom, co więcej 
nie przedstawiając ich jasno moim ziomkom, nie tyle, aby złożyć świade­
ctwo o urażeniu, jakie Anglia na umyśle mym uczyniła, jak aby im słu­
żyły za bodziec i naukę.

»Ludowi angielskiemu nic nie mam przypominać, czegoby sam nie 
wiedział. Wie on czego chcą Włochy. Włochy postanowiły istnieć, 
mają prawo do tego; a gdyby kto wątpił o tem, wystarcza dodałbym, 
fakt, że właśnie rzeczywiście istnieją i nic im nie przeszkadza, aby się 
uzupełnić.

»Anglia wie, że przez swą bezsamolubną pomoc dla Włoch w roku 
1860 przyczyniła się do ustalenia porządku i pokoju w Europie, tego po­
rządku i tego pokoju, który jedynie jest trwałym i dobroczynnym , gdyż 
polega na sprawiedliwością postępie. Anglia, przekonany jestem, coraz 
więcej umocni się w przekonaniu, że rzeczą jest Włoch okazać się silnemi, 
prawdziwie silnemi i wolnemi od niewolniczych przymierzy, aby im ufali 
istotni ich przyjaciele, pomiędzy któremi Anglii pierwsze się miejsce na-



leży Anglia sama ujrzy o ile przymierze z młodzieńczym, cywilizowa­
nym i wolnym narodem, jak Włochy, lepszem jest od sojuszu z despoty- 
c z n e m i  mocarstwami. Lecz nie mogę mieć nadziei, mowie to z przy­
krością — aby Włochy były w stanie losy swe uzupełnić bez pochwj- 
cenia za oręż. Głos Anglii jest słuchany i szanowany. Jest ona w wy­
sokim stopniu rozjemcą Europy; lecz niech będzie przekonaną, ze nie 
zdoła ani kwestyi iłoskiej ani innej żadną zamianą lub wynagrodzeniem

" “ S Ł .  w obec wielkiej zasady solidarności ludów ogłoszonej i ™ e -  
conej sumieniem ludzkości nie mogę mowie tylko o W łoch aJ , a tern
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Sawąjcarya.
Kotońska gazeta pisze znad  granicy francuskiej pod d. 6. Maja: 

rząd duński daleko zatwardzialszym się okazuje e
zawieszeniu broni, aniżeli gabinety niemieckie me *zwala na zad^  
ustępstwa i jego diplomaci mówią o zamiarach duńskich zupełnie otwai 
cier nie mamy nic więcej do stracenia,. możemy u s tą P ^  ALen z Jut 
landyi, bez pogorszenia naszego stanowiska. Zamkniemy się na naszyc 
wyspach, a wówczas możemy się borykać z austriacką pruskąflotą 
i wojnę tak dłngo prowadzić, jak nam się podobać będzie Mimo o 
Anglia jest zapyrzoną na Niemcy, zamiast na Damą .ponieważ sobie 
pochlebia, iż jej się uda Berlin i Wiedeń zastraszyć. Tymczasem sPc 
dziewają się państwa niemieckie, że im się lepiej powiodą (ukła y p 
stwami zachodniemi. W  Paryżu nie wierzą, żeby Anglia na serio gro­
ziła, a w Londynie sądzą, że Francya tylko chce się doczekac, az Ang la 
nieodwołalnie zadrze z Niemcami, a wówczas zrzuci z siebie maskę po 
koiową. W jednym liście czytam paryskim przeciwnie: czyli podobna, 
aby przyszło do wojny, kiedy Danią poświęciła Anglia i dozwoliła jej 
uledz pod przewagą wojsk niemieckich? Wojna w tej chwili musiałaby 
nairadykalniejsze zmiany sprowadzić, Trudno więc się dziwić, aby An­
glia i Austria pragnęły takiej wojny, a Francia takiej się wojny mogła 
spodziewać.

Włochy. ........................
Wedle wiadomości z Rzymu z d. 4. Maja, miał Ojciec sw. znow za­

paść na zdrowiu, , . ,
— Z Rzymu pisze austriacka korespondeneya powszechna, ze sto­

sunki między stolicą apostolską i Rossią bardzo są naprężone z powodu 
mowy powiedzianej papieża w d. 24. z. m za Polską i dla tego bardzo 
wątpię aby Kisselew lub jakikolwiek inny diplomata rossyjski przybył 
do Rzymu. Co się tyczy polskiej emigracyi w Rzymie, ta dzieli się na 
demokratyczną i arystokratyczną, na czele pierwszej stoi hr. Odescalchi 
z domu Branicka, na czele drugiej czyli arystokratycznej księżna Mar­
celina Czartoryska, Rumunia.

Wiedeńska P r e s s e  podaje korespondencyą z Bukaresztu z 27go 
Kwietnia donoszącą o najświeższem zdarzeniu. W tej chwili właśnie, 
pisze korespondent, o 4tej po południu udał się ks. Kuza na czele całej 
siły zbrojnej z pałacu swego do gmachu obrad zgromadzenia narodowego 
i rozwiązał je. Mowa, którą przy tej sposobności miał Hospodar, nie da 
sie prawie przełożyć na język niemiecki, jest ona pełna wyrazów najbar­
dziej obrażających. Zapewne wam wiadomo, że książę i jego minister 
Kogolniczano przedłożyli Izbie na wzór ostatniego moskiewskiego ukazu 
w Królestwie Polskiem projekt do ustawy, który dotychczasowym dzie­
rżawcom (?) przyznaje własność gruntów, które teraz dzierżawią. (P resse  
wścieka się że Kuza chce uwłaszczenia włościan, a reprezentacya szla­
checka temu się sprzeciwia, zatykając na to uszy, że Moskale już stoją 
na granicy maltańskiej, że sami nadadzą uwłaszczenie chłopom, d a uję­
cia ich sobie i rozdwojenia narodu. Widać, że w głębi serca wolałaby 
szlachta rumuńska ujrzyć Moskwę w kraju, jak uwłaszczyć cliłopow.) 
Onegdaj odrzuciło zgromadzenie ten projekt ogromną większością głosow,
u c h w a l a j ą c  następujące oświadczenie niezaufania:

»»Po licznych dowodach gotowości do ofiar dla publicznego dobra, 
które Izba ustawodawcza złożyła w ciągu tej kadencyi; po licznych ustęp­
stwach poczynionych ministerstwu, które nie wyszło z jej łona; po mil­
czeniu w którem pozwalała na kilkakrotne samowolne czyny prezesa.mi­
nistrów — Izba ustawodawcza mniemała, że ma zupełne prawo spodzie­
wania się, że ministeryum przynajmniej w sprawie ziemiańskiej odpowie
jej oczekiwaniom. . . .

Zważywszy zaś, że po licznych wyzwaniach ministeryum używa ustawy 
ziemiańskiej jako broni do obalenia istniejącego porządku i do wzniece­
nia walki między właścicielami ziemskimi i wieśniakami; — zważywszy 
dalej że, zanim jeszcze Izba ustawodawcza jako prawowita zastępczyni 
całego narodu wzięła pod obrady i wydala uchwałę w tej tak bardzo wa- 
żnej°sprawie społecznej, prezes ministrów usiłuje wywierać na nią istc- 
tne parcie, gdyż rozszerzaniem licznych egzemplarzy urzędowego okól­
nika stara się swemu projektowi do ustawy ziemiańskiej, który sekeye 
Izby uznały za z ł u d z e n i e ,  nadać charakter s t a n o w c z e g o  aktu, 
zważywszy dalej, że ministeryum takiem postępowaniem zmusza za­
stępców narodu do walki z władzą wykonawczą, we 'wszystkich war­
stwach społeczeństwa szerzy n i e u f n o ś ć  i w z b u r z e n i e ,  podkopuje 
publiczny kredyt, rozdwojenie i nienawiść między posiadającymi i nie- 
mającymi posiadłości podnieca w ten sposób, że już ogłaszają i roz­
noszą po wsiach modlitwy, zawierające prośbę do Boga, aby zrównał 
społeczeństwo, poniżając wyższych a podnosząc niższych; — zważyw­
szy, ze dla Izby ustawodawczej niepodobnem jest chociażby tylko obra­
dowanie z ministerstwem, które nie może dać najmniejszej rękojmi 
skutecznego rozwiązania tej tak ważnej sprawy: Izba ustawodawcza

w słusznej obawie, aby milczeniem nie stała się współwinną zaburzeń 
już grożących, a których znamiona teraz nawet dają się już spostrzegać, 
wypowiedziała na piątkowem posiedzeniu z 22go Kwietnia przy sposo­
bności żądania kredytu 8 milionów piastrów na założenie obozu, zna­
czną większością i w sposób dość zrozumiały nieufność swą dla dzisiej­
szego ministerstwa. Dzisiaj zaś, kiedy ministeryum w skutek tego jej 
oświadczenia dotąd jeszcze nię ustąpiło, Izba oświadcza, że z tern mini­
sterstwem, które zasługuje na jej zupełną naganę (desaprobare), dłużej 
nie może rokować.««

Turcy«.
Car ogród,  20 Kwietnia. Przebieg sprawy, która dużo bardzo ha­

łasu narobiła w dziennikach europejskich, a poruszyła wszystkich cu­
dzoziemców przebywających w Carogrodzie, to jest historyą uwięzienia 
i uwolnienia jednego z Polaków przez ambasadę rosyjską w Stambule, 
tak przedstawia korespondeneya do Gaz.  Nar.:  Przed dwoma lub trze­
ma tygodniami dziwny wypadek zaalarmował tutejsze miasto, a że naj­
bliżej obchodził Polaków, więc też emigracya tutejsza najmocniej nim
była zainteresowaną. ^

Statek pasażerski moskiewski przywiózł był z Odesy do naszego 
miasta młodego pana N., Polaka. Pan N. skompromitowany politycznie 
w kraju, dostał się do więzienia kijowskiej fortecy, ztamtąd udało mu 
się przecież wydobyć szczęśliwie. Wystarał się on zaraz o kartę podio- 
żną i pod nazwiskiem Dawidowa przybył do Odesy.

W Odesie kręcił się napróżno za paszportem do Konstantynopola; 
nieznajomemu w mieście trudno było się w takowy zaopatrzyć. Każda 
chwila była dla niego drogą; o ucieczce jego mogły być władze odeskie 
zawiadomione, o rysopisie niezawodnie Moskale nie zapomnieli, łatwo 
mógł być poznanym i przytrzymanym. Niebezpieczeństwo zmusiło go 
uciec się do wybiegu. W dzień odbicia statku wszedł wraz z innymi na 
pokład i przyczaił się w jednym zakątku okrętu, udając pijanego i śpią­
cego. W ośm godzin dopiero po odbiciu statku niby się przebudził i u- 
dając zadziwienie, pytał się kapitana, gdzie jest i dokąd jedzie. Ma się 
rozumieć kapitan go objaśnił, on zaś ze swej strony opowiedział mu o swo- 
jem przypadkowem znalezieniu się w gościnie u kapitana, i że nie ma ni 
paszportu, ni biletu, ani na bilet; nigdy bowiem nie myślał teraz podró­
żować po morzu, i to jeszcze za granicę. Statek stanął w Bosforze, wy­
sadził swoich podróżnych. Młody nasz wojażer udał się do kapitana 
z propozycyą, czyby nie mógł i on wysiąść i skorzystać z przypadkowego 
znalezienia się tutaj i obejrzeć stolicę Wschodu, do której raz drugi mo­
że nigdy już nie zawita. Kapitan wręcz odmówił jego żądaniu, jedna­
kowo udał się do konsula moskiewskiego p Czerniejewa i przedstawił mu 
życzenia pana N. Konsul nie widział potrzeby robić trudności tak nie­
winnemu i naturalnemu żądaniu jego, i zastrzegł sobie tylko, aby w ju­
trzejszym dniu stawił się na pokład przed odejściem parostatku. Fan 
N. przyrzekł się stawić bez zawodu, inaczej nawet nie mógł zrobić, pełny 
radości, że mu się udało tak zręcznie wysunąć z rąk moskiewskich.

Statek odszedł, minął dzień i drugi, już i trzeci ku końcowi się zbli­
żał pan N. sądził się bezpiecznym wśród tylu swoich rodaków, swobo­
dnie chodzących i mówiących. Niektórzy wiedząc o jego wyjątkowem 
położeniu, dawali mu r a d ę  być ostrożniejszym; panu N. zapewne zda­
wały się te rady za oględne i zbyteczne.

Kapitan statku podług opowiadania samego pana Czerniejewa zło­
żył władzom w Odesie raport o swoim mistycznym podróżnym; konsul 
miał dostać rozkaz depeszą telegraficzną odszukania go i odstawienia do 
Odesy. Szpiegi, których tu Moskwa ma stada na swoje usługi, dostrze­
gli go na jednej z ulic Peru, a mając dodanych kawasów kancelaryi mo­
skiewskiej, zaaresztowali go, chociaż bez asystencyi policyi tureckiej nie 
mieli istotnie do tego żadnego prawa. Zaprowadzony do konsulatu, pró­
bował użyć fortelu do czmychnienia im raz jeszcze i wyprosił u konsula 
pozwolenie pójścia i zabrania rzeczy z swej kwatery, dodana jednakże 
eskorta z tychże samych kawasów i z dwóch czy trzech innych ajentów 
strzegła go w drodze i nie pozwoliła mu na chwilę ani wstąpić nigdzie, 
ani się zatrzymać. I tak p. N. po przejściu kilku ulic pod strażą hajdu­
ków moskiewskich, nie znalazłszy sposobności uwolnienia się, został od­
prowadzony do konsulatu i zamknięty w areszcie.

Na odgłos uwięzienia Polaka publiczność carogrodzka oburzona na 
Moskwę, zawrzała i postanowiła bądź co bądź uderzyć na konsulat i od­
bić pana N. Rzeczy mogły zajść daleko; jakkolwiek umiemy ocenić szla­
chetną sympatyą dla nas i naszego rodaka i wdzięczni jesteśmy za udział, 
jaki chcieli teraz mieszkańcy Carogrodu w tej sprawie wziąść, jednako­
woż radzi jesteśmy, że się to inaczej skończyło.
Istotnie najwięcej w tym względzie położyli zasługi Polacy, którzy wszy­
stkich sił i wpływów używali, ażeby publiczność odwieść od podobnych 
gwałtownych kroków; z drugiej strony Polacy tu z całą energią rozpo­
częli swoje starania dla wydobycia pana N.; poruszono dwie najpierwsze 
ambasady, franuzką i angielską. Ali basza widząc się popartym przez 
markiza de Moustier i pana Bulwera, mając i tak ten wypadek gorąco 
na sercu, wziął się serdecznie do dzieła w celu uwolnienia Polaka.

Publiczność carogrodzka za wdaniem się Polaków rozstała się z pier­
wszą myślą, ale pełna zawsze szlachetnego zapału, nie przestawała czu­
wać nad nieszczęśliwym. Widziano zaraz od pierwszego dnia liczne 
straże w około konsulatu, z Włochów, Niemców, Greków, Francuzów, 
Ormian, Polaków itd. złożone. Straże te nie ustawały i w nocy, posta­
nowiono bowiem teraz odbić p. N., ale na ulicy, kiedy go będą odstawiać 
na statek. Tak trwało dni z dziesięć, nareszcie jednego dnia rozeszła się 
wieść, że p. N. wolny. W samej rzeczy p. N. zjawił się wśród swoich, po­
zwolono mu wyjść z więzienia. Moskalom zdaje się, że zadosyć uczynili 
swej dumie i powadze, gdy go wprost nie dali na reklamacyą rządu tu­
reckiego i ambasad, ale w Stambule cieszą się mieszkańcy, bo wiedzą, że 
Moskwa nie mogła inaczej postąpić, jak dając mu wolność,
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Kronika miejscowa.

Ż O b o r n i c k i e g o ,  5. Maja. W Budziszewie odbyła się rano o 4. 
ścisła rewizya. Wojsko z żandarmami obstawiwszy budynki gospodar­
cze i pałac w około, przeciąwszy wszelkie komunikacye, przyaresztowało 
jednego pana, który był przybył z dalekich stron i ciężką chorobą od 
kilku dni był złożony. Pomimo przedstawień i próśb właścicieli trans­
portowano go o godzinie 4. po południu do Poznania. D. Poz.

Z p o d  O s t r o w a ,  5. Maja. Dowiadujemy się, że we W torek d. 
3. bm. odbyła się szczelna rewizya u obywatela Witkowskiego w Ostro­
wie, za wyraźnym piśmiennym rozkazem prokuratoryi; szukano miano­
wicie pałaszy i pistoletów, lecz nic nie znaleziono. D. Poz.

O d W y r z y s k a ,  5. Maja. Dziś rano przybył do Samostrzela w to­
warzystwie 2 żandarmów komisarz obwodowy p. Grunwald. Celem przy­
bycia było uwięzienie bawiącego tu  od dni kilku z familią swoją p. W ła­
dysława Łąckiego z Posadowa. Uwięzienie nastąpiło na rozkaz sędziego 
śledczego, radzcy kamergerichtu, Krugera z Berlina.

Przybyli do Poznania dnia 8 Kaja.
B A Z A R : B ronikow ski z W ilk o w a , Ł ąck i z K o n in a , Ł ukom ski z M łodziejew a, M oszczeński 

z  W ia tro w a , h r .  W ęsiersk i z  W ró b lew a, H ulew icz z M łodziejew a, M arszewski z P o ­
sad o w a , M atecki z W rz eśn i, B ieńkow ski z D ąbrów ki.

H O T E L  D U  N O R D : h r. M iączyóski z P aw łow a , R aszew ski z S zczepow ic, S ław ski z K o­
m ornik  , h r. B n ińska  z ć m a c h o w a , K urow ska  i R aczkow ska z S a m o s trz e la , Koczo­
row ski z M agnuszew ie , W eiss  z M agdeburga , K iszew ski z T rzem eszna.

H O T E L  P A R Y S K I: W ołyński z Środy, C hełm ieki z G ośc ie jew a, L ichtw ald  z B ednar,
Sośnicka z K oszkow a, Sakow icz z Inow rac ław ia, Schulz z Kamina.

S E Ł IG A  O B E R Ż A : G rolkow ski i K leem ann z G d ańska , Z ellner i D egorski z Buku, T rąp - 
czyńsk i z  U jazdu .

L d n i a  7 M a j a .
B A Z A R : O strow ski z G u tó w , S ypniew sk i z  P io tro w a , R ożnow ski z S a rb in o w a , C hodkie- 

z K ijew a.
M YŁY USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: F ried lan d er, A rticus , B rinn , K ronheim , F rk n k e l, B a b  

i Pegrels  z B erlina, G raupe  z Szczecina, M anskopf z F ra n k fu rtu  „. M. L orenz z K ro ­
sna, K uhne z  G u b en , v . Hoff z B e r lin a , v . U nruh-B om at z W o lsz ty n a , v . Z obelsitz  
z Z ieleńca, v . B rescius z A ltho fchen , A hlem ann i G u tto w z G rodziska.

S T E R N A  H O T E L  E U R O JE S K I: M etzke z  W ilkaber, M oszcZy ń sk i z  W ydzierzew ic, B ień­
kow ski z S m uszew a, P on ińsk i z M alczew a, Schops i H e rrm an n  z W ro c ław ia , D arius 
i Asm us z G rodziska.

H O T E L  DU N O R D : K oszu tsk i z Jan k o w a , Ż ych lińsk i z  Tw ardow a, D rw ęska z S ta rk o w ic , 
p i. G ładysz z S ie rakow a , G oguel z  L angenb ilau  , Schraen  z  N am burga  n. S., P eter9  
z Salzw edel.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: D obrzyeki z B aborow a, Jacobi z T rz c ia n k i, R ussak  z  Ł a - 
b iszy n k a , Iffland z Ł u b o w a , O ppenheim  z W rocław ia , T y k o lin er z K a lisz a , S ch u ltz  
z D etm oldu,, K ayser z W iednia, v. R eck z G uben , B eerbaum  z B erlina.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: Thiele z R aw icza , T w ardow ski z C z a rn o te k , K lein  z C hw ałkow a,
S p ille r z Szczec ina , W agner z D ie b e ln , M iinchau z B ydgoszczy, H e p p n er z J a r a ­
czew a, L askau  z W ro c ła w ia , Laskau z Z ielonej gó rv , H ugw enel z W schow y, R uschke 
z B erlin a , M uller z B ersk o w a , M ulle r z W sz e m b o rż a , K rause  z Zdzichow a.

PO D  CZA R N YM  O R ŁEM  : G órski z J a n u s z e w a , S łożyńsk i z Ś re m u , S ch u ltz  z S trza łk o w a .
H O T E L  P A R Y S K I: W y ch liń sk i z U n ii ,  S koraczew ski z W y so c z k i, K u rn a to w sk i z C zar­

n o tek , Sadow ski z G o n ic ze k , K ory tkow ski z B orzejew iec , p rob . W abeńsk i z Pniew , 
S iem iątkow ski z W rocław ia.

S E L IG A  O B E R Ż A : S te r n ,  T a rlan  , N eum ann  i L ew in  z G ro d z isk a , S chm id t z Ś rem u , 
W erse i L eschn itz  z G łogowy, S zym ańsk i z B ielaw.

PO D  T R Z hM A  L IL IA M I: Rohde z T o m y śla , E n tre s  z W rz e ś n i, R eim ann z K siąża.
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S I .’ Lew in z D o lsk a , K u ttn e r  z W rz e ś n i,  B ergas z  G ro­

d z is k a ,  B rasch  z C zem p in ia , K eile r ze S w a rz ę d z a , C ohn z  G ro d z isk a , B obow ski 
z Budziłowa.

P O D  ZŁ O TY M  O R Ł E M : Hoffm ann z N o w eg o m ias ta , C ohn i K apchan  z Ś rody , O rte lt
i K w ilecki z K siąża , R adziejew sk i i Schrim m er z W rz eśn i, W olniew icz i S tang iersk i 
z w ielk ich  Jezio r.

OBWIESZCZENIE.
Prowizye półroczne ziemskie za termin Sgo 

J a n a  r. b. przez interesentów płacić się m ają­
ce, będą w kassie prowineyalnej Ziemstwa od 
od d n i a  13. do w ł ą c z n i e  30. C z e r w c a  r. b. 
godziny 8 e j  do 12ej p r z e d  p o ł u d n i e m  
z wyłączeniem dni świątecznych i niedzielnych 
odbierane. Prócz gotowizny przyjmowane tylko 
być mogą stosownie do §. 236 Regulaminu kre­
dytowego kupony w tymże terminie płatne.

Wypłata kuponów zacznie się z d n i e m  2. 
L i p c a a s k o ń c z y s i ę  z d n i e m  16. L i p c a  r. 
b; Po zamknięciu terminu wypłaty prowizyi 
w dniu 16 L i p c a i po terminie wypłaty u Agen­
ta  dnia 16. S i e r p n i a  r. b. Kassa nasza p ła­
cić będzie zgłaszającym się interesentdm goto­
wiznę za kupony w czasie od 20. S i e r p n i a d o  
L i s t o p a d a  r. b. bez osobnych na to manda­
tów, ale zawsze tylko w d n i a c h  5. i 20. k a ­
ż d e g o  m i e s i ą c a  w g o d z i n a c h  p r z e d p o ­
ł u d n i o w y c h  od 9 do 12, a jeżeli który z te r­
minów tych na niedzielę lub święto przypadnie, 
czynność w dniu następnnym kassa załatwi. 
Okaziciele kuponów winni dołączyć wykaz 
przez nich podpisany, obejmujący nazwę dóbr, 
numer kwotę i termin płatności kuponów, a to 
nietylko w terminie rzeczonym, ale i po tako­
wym, inaczej kupony zwrócą się na koszt i ry­
zyko przesyłającego.

Okazicielom talonów wydawać się będą w 
kassie nowe arkusze kuponowe za złożeniem 
wykazu przez nich podpisanego, obejmującego 
nazwę dóbr, numer i kwotę, od d n i a  18. L i ­
p c a  do  w ł ą c z n i e  18. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
później zaś potrzebne jest w tym celu zgłosze­
nie się piśmienne do Dyrekcyi.

Ostrzega się , iż kassa prowineyalna Ziemstwa 
podczas poboru prowizyi i wypłaty kuponów 
nie przyjmuje pieniędzy w godzinach popołu­
dniowych.

Kto więc do 12 g o d z i n y  w p o ł u d n i e  d n i a  
30. C z e r w c a  b. r. nie zapłaci prowizyi, nie 
mniej czyje pieniądze z poczty do rzeczonego 
terminu kassy nie dojdą winien będzie zapłacić 
prowizyą za przewłokę Regulaminem kredyto­
wym przepisaną.

Nadmienia się jeszcze, iż odkładający zapła­
tę  prowizyi na dnie ostatnie, wystawieni być 
mogą na długie czekanie w lokalu kassowym 
dla zbytniego natłoku w tym czasie, czego uni­
kną płacąc wcześniej a zwłaszcza pieniędzmi na­
leżycie uporządkowanemi, lub papierami wię­
kszej wartośći.

Poznań, dnia 3. Maja 1864.
D y r ę k c y a  P r o w i n e y a l n a  Z i e m s t w a .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 9. Maja 1864.

2 5 y t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. W ypo­
wiedziano 50 węcpli. Na Maj 33 list. 323/4 
p ien .,' na Maj Czerwiec 33 list. 32%  pien., na 
Czerwiec Lipiec 33% list. 33 pien., n a  Lipiec 
Sierpień 34 pł, 33 list. %  pien,, na Sierpień

Wrzesień 347/12 łist. % pien., na Wrzesień 
Paźdz, 35%  list. % pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
spada. Wypowiedziano 18,000 kwart. Na Maj 
14y3 list. 7/ 24 pien., na Czerwiec 143/ I2 list. % 
pien., na Lipiec 152/3 list. 7/ 12 pien., na S ier­
pień 15 pien. i list., na Wrzesień 151/ 4 pien. 
i list., na Paźdz. i5  pien. i list.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  7. Maja.

Pszenica 48—63 tal.
Zyto na Maj, wiosnę i Maj Czerwiec 37*/2 

tal., na Czerwiec Lipiec 3 8 */2 tal., na Lipiec 
Sierpień 39%  tal., na Sierpień Wrzesień 39% 
do 40 */2 tal.

Jęczmień wielki i mały 29—34 tal.
Groch do gotowania 38—46 tal.
Groch na pastwę 38—46 tal.
Olej rzepiowy na Maj 12% —137/2ł— '/6 tal.
Olej lniany 14 % tal.
Okowita na Maj i Maj Czerwiec 15%2 tal., 

na Czerwiec Lipiec 15% —3/4 ta l., na Lipiec 
Sierpień 16 tal., na Sierpień Wrzesień 16>/3 
tal., na Wrzesień Paźdz. 16% — 7/ )2— % tal.

G d a ń s k ,  7 Maja. — Od tygodnia mamy 
czas bezprzykładnie zimny i wietrzny a co­
dzienny mrozy i śniegi, które w cieniu wcale 
nie topnieją. Zyto w polu traci kolor; grochy 
już ucierpiały. A lubo stanowczej szkody je­
szcze nie widać to wszakże ten nadzwyczajny 
stan powietrza nie może pozostać bez wpływu 
na przyszłe zbiory.

Targi zbożowe w Anglii z powodu chłodnej 
a dla zasiewu nie przyjaznej temperatury wzmo­
cniły się. Materyalnego podniesienia się cen 
nie notowano, interesa jednak były łatwiejsze 
i ceny przed ośmiu dniami jeszcze nie podobne 
dawały się osięgać, Pola w ogólności mniej 
dobrze wyglądają.

Handel zbożowy na prowincyi lepiej się trzy­
mał a na kilku ważniejszych konsumcyjnych 
placach ceny o 1 szyi. na kwarterze się podnio- 
sły.

We Francyi handel ożywiony, a i pszenica i 
mąka ciągle się podnoszą. Skargi na posuchę 
są coraz głośniejsze, a jeżeli deszcze ciepłe nie 
przyjdą, szkody mogą być nienagrodzone.

Na naszej giełdzie pomimo blokady, było 
wiele ruchu a ceny w siągu tygodnia 10 do 15 
guld. na łaszcie przybrały, Sprzedano po peł­
nych cenach 71,000 szefli pszenicy a 24,600 sze­
fli żyta.

Wyborowe partye dobrej kondycyi i wadze 
były poszukiwane.

Żyto chętnych po przybierającej cenie znaj­
dowało kupców, a ponieważ rząd uwzględnia­
jąc położenie blokowanych portów obniżył 
o % taryfę kolei żelaznej, więc wiele zboza tu 
kupionego idzie do B erlina, Hamburga i nad 
Ren, część zaś pozostaje na spichrzu na rachu- 
chunek spekuluntów.

Płacono za szefel berliński:
F u n t. łu t. fun t. łu t. T a ł. S gr. Fen . T a l. S gr. Fen.

Pszen. 83— 5 84—14 2 1 8 2 5 —
» 8 4 -2 4  85—23 2 5 10 2 7 6

86—13 8 9 -  2 2 7 4 2 11 8
Zyta 7 8 -1 7  83—24 1 6 8 1 9 6

Kursa zamian: Londyn 6, 20. Amsterdam 
145 %. Aleksander Makowski et Comp.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 7. Maja 18G4.
. I Na pr. kurant

go to wi­
r a m i .

Pożyczka rządowa dobrowolna. .
„ z roku 1859 ................
„ z roku 1856...............
„ z roku 1853...............

Obligi długu skarb ow ego ..............
dito Marchii Elektoralnej i Nowćj .
dito miasta llerlina..............................
dito „ ..............................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowćj 
dito dito
dito Pruas Wschodnich . .
dito Pom orskie......................
dito dito ....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito IV. X. Poznańskiego .
dito W . X. Pozn. (nowo). .
dito S z lą s k ie .........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie I I .  Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory..................................................
Akcyc kolei Żelazn. Starogr. Pozn.. .

4%
4%
i *
3%
3%
4%
3%
3%
4
3%
°v>
4'A
4
3%
4
3%
3%
4
4
5

90

101
9G

100 
105% 
,100 

95 I 90

102
89%
83%
99
3 5  V  2 
89% 
99

95%
93
84%
95%

U0%
100

CENY TARGOWE
dnia 9. Maja 

1864 r.
w m ie ś c i e  P o z n a n iu . tal.

od
sg r.lfu . | tal.

do
sgr.j fn

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn. % 8 9 2 6 3
Pszenicy średniej................. ... 2 1 3 2 2 6
Pszenicy ordynaryjnej.................... i Z rj — 1 23 3
Żyta przedniego, szefel . . . . . . 1 12 6 1 13 9
Żyta lżejszego . . . . . . . . . . . . 1 9 — 1 10 —
Jęczmienia dużego, s z e fe l .............. — — — — — —
Jęczmienia małego ........................... — — — — —
Owsa, szefel.............................. . . . —- — — — __
Grochu do gotowania, szefel . . . — — — — —
Grochu na pastwę. . ....................... — — — — — —
Rzep z im o w y .................................... — — — — —
Rzepik z im o w y .................................. — — — — —
Rzep la to w y ....................... ... . — — — __ —
Rzepik la to w y ....................................
Tatarki, s z e fe l .................................

— — — - - — —

Koniczyna czerwona, cent. 100 fu.
Koniczyna b ia ła .................................. — — — __ __ —
Ziemniaków, szetel........................... — 15 — __ 16
Masła, g a r n iec ................................. 2 10 — 2 20
Siana, centnar .......................  . . . — __ __ __ __ —.
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. — — — — — —
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu. — — — -  - — —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 80 % Tralles.

T al. Strr. F- do T a l. Strr. P
. . .  14 17 G do 14 22 6 
. . .  14 3 9 „ 14 8 9

Dnia 7. Maja . . . . 
„ 9. . . . .

Kominissya do ustanowienia ceny sp ir y tu su ,


